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Rozporządzenia R ządow e.
° 8Ta w a  o  o b o w ią z k u  SŁUŻB? WOJSKOWEJ.

(Najwyżej zatwierdzona 1 stycznia 1814 r.)

,1 ?^ó. Na wymieuione w punkcie 3-im poprze- 
'®go a r tyku łu  rozchody przeznacza się łącznie 
jed n y m  rublu na każdego zaciężnego. Przy- 
ająca na tej zasadzie do w ypłaty  z kasy Pań- 

p'!a °gólna sum a rozdziela się w miarę istotnej 
by; pooaiędzy gubern je  i obwody przez Mi- 

o Hra Finansów po porozum ieniu  się z Ministrem 
^iwaw W ewnętrznych, a pomiędzy powiatowe, o- 

??owe i miejskie kompleta —  przez gubernjal-  
c '  obwodowe, do obowiązku służby wojskowej 
“'“ ['le ta.
166. W ydatk i na kosz ta  podróży, kw ate rę  pre-  

/as°w i członków kompletów ze strony ziemstwa 
u  y  gubernjach, gdzie nie są sprowadzone insty- 
Dob6- z' e,ns^ 'e — prezesa kom ple tu  i pośrednika 
p N ow ego) ,  zaliczają się na ogólny w gubernji 

uatek ziemski. Oznaczenie wysokości tych roz- 
» °dów, oraz asygnowanie dla powiatowych, okrę- 
p "’ych i miejskich kompletów dodatkowej sumy 
p rozchody kancelaryjne, jeżeli takowa będzie 
p r ó b n a ,  dokonywają się według uznania guber- 
p, nych zebrań  ziemskich, a gdzie nie są wpro- 
p Ojsone instytucje  ziemskie, porządkiem  u s ta ­

l i
'°nym dla wyznaczenia rozchodów na guber- 
Qe powinności ziemskie.

Lokal dla powiatowych, okręgowych i miej- 
wlCa do obowiązku s łużby wojskowej kompletów, 

jżnacza się w gmachach rządow ych lub gmin- 
liih ^  razie *3ra*iU w ty 0*1 graachacli wolnego 
ip Z go d n eg o  miejsca, rozchody na najęcie loka*
Pi’ ° raz n a  jego umeblowanie, opalanie i oświetla- 
p > zaliczają się na rachunek  ogólnego gubernja l-  

podatku.
choi ' ^  gB^ernjach Królestwa Polskiego, roz-
lłk wymienione w poprzednich 166 i 167 ar-  

l'!ach zaliczają się na  rachunek  skarbu.
Ma i ®s0^y powoływane do wykonania obo-
tie , służby wojskowej, obowiązane są stawiać
''żart m' ej sca powołania swych rewirów w po­
d j e m  odzieniu i obuwiu, i do czasu odbioru 

służby utrzym ywać się własnym kosztem. 
iętv Udzielanie u trzym an ia  skarbowego przy- 
dpj'11. do służby do wojsk sta łych, zaczyna się od 
jj ja ich stawienia się do miejsc zebran ia  się (art.  
„Oj* łocz tym z zacięźnych, którzy  udadzą się do 

z miejsca powołania, pomieuione u trzym a- 
U(łżiela się od dnia odbioru do służby.

R o z d z i a ł  X I I .
O ochotnikach.

I. -0 o c h o t n i k a c h  d o  w o j s k  l ą d o w y c h .

171. P ragnący  wstąpić jako ochotnicy do wojsk 
lądowych, powinni zaspakajać następujące w arun­
ki. Powinni;

1) mieć nie mniej niż siedmnaście la t  wieku, 
i w razie n ie letności złożyć świadectwo o zezwo­
leniu swych rodziców lub opiekunów, albo k u ra to ­
rów na wstąpienie do służby jako ochotników;

2) odpowiadać pod względem zdrowia i budo­
wy ciała warunkom  ustanowionym do przyjęcia 
do służby wojskowej;

3) przedstawić właściwe świadectwo o zdaniu 
egzaminu z całkowitego kursu  jednego z z a k ł a ­
dów naukowych pierwszych dwóch kategorij  wy­
mienionych w dodatku  do art .  53, lub z kursu  
sześciu klas gimnazjów albo szkó ł realnych, lub 
drugiej klasy seminarjum duchownego, lub o z d a ­
niu oddzielnego egzam inu według p rogram atu  u- 
stanowionego za wzajeranem porozumieniem się 
Ministrów wojny i Oświecenia Publicznego.

172. Nie przypuszczają się na ochotników; a) 
zostający pod kryminalnym sądem lub śledztwem; 
b) skazani wyrokiem sądowym na kary  po łączo­
ne z pozbawieniem prawa wstępowania do służby 
rządowej; c) uznani wyrokiem sądowym za win­
nych kradzieży lub oszustwa. Na dowód tego, że 
takie hańbiące okoliczności nie zachodzą, od p r a ­
gnących wstąpić jako ochotnicy, odbiera się dek la­
racja na piśmie.

(D alszy ciąg nastąpi).

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych .

dziennie rozczynem koperwasu, karbolowym k w a ­
sem, lub posypywali proszkiem karbolowym, z a ­
pas k tórych powinien być w każdym domu w do­
sta tecznej ilości; jednem  słowem w każdym domu 
powinna być zachowywaną czystość w najwyższym 
stopniu, gdyż za najmniejsze odstąpienie od t a k o ­
wej, winni "będą pociągani do najsurowszej odpo­
wiedzialności.

(Podpisano) sz tabs-kapitan ,  Jakowlew.

W iadom ości m iejscow e.

Policmajster miasta K alisza .
Z powodu nadeszłej wiosny i d la uniknięcia 

mogącej zjawić się jakiej bądź epidemicznej s ła ­
bości, polecam p. p. Obywatelom m. Kalisza, zo­
bowiązać stróży swych domów, iżby ci prócz in ­
nych swych obowiązków, wypełniali i następujące:

1) codziennie z rana o 5 -ej a wieczorem o 8-ej 
godzinie, oczyszczali podwórza, zmywali chodniki 
i wypłukiwali kilka razy dziennie rynsztoki.

2) aby kloaki u trzym ywali w największej czy­
stości i nie przepełnione, polewali takowe ja k  ró­
wnież rynsztoki,  śm ietniki i podwórza kilka razy

— „Opiekun Domowy” w As 13 z r. b., w a r tyku ­
łach  „Samopomoc młodzieży handlowej” i w „S ia­
dach życia,” prawi pp. kupcom kaliskim koinple- 
menta: za bardzo gorące się wzięcie, a bardziej 
prędsze ochłodnięcie w przedmiocie podtrzym yw a­
nia szkoły handlowej; za bawienie się w słowa, a 
niebranie do czynu; —  wreszcie za  tamowanie 
młodzieży kupieckiej w własnych swych widokach, 
korzystan ia  ze szkoły handlowej. P rzy tem  koń­
czy to pismo słowami; ,,W  obec takiego położe- 
„ n ia  rzeczy, co pozostaje? N aturaln ie nic iune- 
,,go, ja k  tylko szanownym panom pryncypałom po­
w in s z o w a ć  ta k  głębokiego poczucia swych obo ­
w ią z k ó w  względem oddanej im w opiekę młodzie- 
„ży, ja k  znów młodzieży tej powiedzieć jedao  tyl-  
„ko słówko potężne; wytrwaj'!"

— Tym, k tórych m. Kielce i jego s trony  in te ­
resować mogą, donosimy pożądaną zapewne dla 
nich wiadomość, że z dniem 1 maja r. b. zacznie 
wychodzić znowu „G azeta  Kielecka,” przez śmierć 
poprzedniego r ed a k to ra  i jej założyciela ś. p. L e ­
ona Gautier,  wstrzymana. Wychodzić ona będzie 
dwa razy na tydzień: w niedziele i środy, w for­
macie arkuszowym. P re n u m era ta  kw arta lna  na  
prowincji oznaczoną je s t  na rs. 1 kop. 36. W skrze­
sicielem „Gazety Kieleckiej,” jej wydawcą i r e d a ­
ktorem  będzie obecnie p. A rkadjusz  Płoski, a se ­
sor tamtejszego sądu poprawczego. Uznając d a ­
wno nie tylko potrzebę, ale nawet konieczność o r ­
ganów prowincjonalnych, zna jąc  z doświadczenia 
ich żywot ciernisty, wiedząc, że je s t  wiele wyma­
gań bez zrozumienia: czy jest możliwem uczynić im 
zadość, witamy z szczerą życzliwością o d radza ją ­
cy się o rgan Kielecki. P rzy  w arunkach jakie  mo­
że mieć (a o jakich  wie najlepiej każdy u siebie), 
t rudem  swoim przyniesie on niewątpliwe pożytki.  
Będą one wprawdzie nie tak  wielkiej zasługi, jak

W D O I  I N AIL IC Y
IHfoiiiku dwutygodniowa kaliska).

T •
ftial ° . 1 w takim  naw et razie grozi ci jeszcze b rak  
®itiajpa)u'” zakonkludow ał główny redak to r ,  prze- 
ia, i*k  mieczem możność dalszej dyskussji,  a 
lófyi_'eP°prawny, porywam oto p la terow aną sta- 
'Hoiy"’ wywijam symboliczne w powietrzu młynki 
ŻHie licowym  kapeluszem i wołam z głębi potę- 
P&nie d u s z o n e g o  serca: „Bon jo u r ,  panowie i 
H y p /  Kalisza, najniższy s ługa  ma dziś zaszczyt 

kol *1Vze<l Wami pokorną  swoją głowę z po 
się POf| >  miejscowego organu  i rekomendować 

naiściślejszych prawideł etykiety!” P rz y ­
da honor i cześć narzeczonej k u l tu r t r a -

gera  z Berlina, że te  wyrazy kreślę  w św ią te­
cznym fraku i śnieżnym krawacie, i że dopóki 
w piersiach starczyć będzie życia, a w ręk u  siły 
do u trzym an ia  pióra, bezwarunkowo zawsze tak  
samo przygotowywać będę feljetony, k tó re  odtąd  
s ta łą  rub rykę  w Kaliszaninie utworzą.

P ierw si jesteśmy co p raw da na prowincji, k tó ­
rzy  porywamy się zuchwale do zaprowadzenia tej 
innowacji, z wielu przeszkodami połączonej, za ­
grzew a nas wszakże chęć służenia uczciwej s p r a ­
wie i przeświadczenie, że ogół Kalisza jest już  do 
tyła do jrza łym  duchowo, że rozbiór spraw z ży­
cia codziennego wziętych, nie wyda mu się esen­
c ją  p lo tkarsk ich  powiastek, rozm azanych publi­
cznie celem ośmieszenia osobistości, ale w iązanką 
myśli i konsekwentnych wniosków, wyciągniętych 
z współczesnych życiowych faktów i uk ryw ają­
cych pod lekką formą, głębszą tendencję ciepłem 
uczucia owianą.

I Wiem dobrze z jakiemi przeciwnościami wal­

czyć muszą feljetoniści w mieście ta k  znacznie od 
naszego większem, j a k  W arszawa; ta  je d n ak  oko­
liczność, że przeszkody wpływają tylko na powię­
kszanie się ich liczby, dodaje mi otuchy. W szy­
scy świeżo jeszcze mamy w pamięci te niedaleką 
przeszłość, kiedy liczba warszawskich czasopism 
z feljetonami, trzech  naw et nie przewyższała, a
d z iś   rzućmy okiem na w szy s tk ie  te  sążniste
kroniki, Pokłosia , Dekady, Echa, Siady życia, Bez 
ty tu łu ,  Mozajki e t  caetera, e t  caetera ,  i p rzy­
znajmy, że muszą one chyba mieć rac ją  bytu, je ­
żeli nawet Niwa i Gazeta H andlowa dekoru ją  nie­
mi swoje poważne (!) szpalty, co więcej, jeżeli n a ­
wet I z r a e l i t a  zaczyna przemyśliwać o p rze­

je c h a n iu  się w swoim w łasnym  faetonie. —  P rz y -  
' wykłem już od pewnego czasu nie dziwić się ni- 
! czemu, więc też i tak ie  zachcenia w oczach mo­
ich nie tak  znów zbytnio są rażące, owszem, je- 

Istem najmocniej przekonany, że fabryki dotąd  wy- 
I rabiać będą farbę d rukarską ,  a t ra m en t  i b ibu łę ,
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np. „Przeglądu tygodniowego,” „W ędrow ca” i t. p. 
im dygnitarzy literackich, trzym ających ta k  na­
zw aną przez siebie „chorągiew postępu” z herbem 
rodowodu „człowieka-m ałpy i m alpy-człowieka ,” 
ale pożytki te  choć skromniejsze, donioślejszerai 
niewątpliwie będą. Życzymy przeto  odrodzonej 
„Gazecie Kieleckiej”  najlepszego powodzenia i roz­
woju.

—  Podaliśmy już  wiadomość o mającej budo ­
wać się wieży na tute jszym  kościele św. M ikoła­
ja. W tym celu zw ołaną by ła  przez W. P rezy­
denta  miasta  usilnie i gorliwie popierającego i ten 
przedmiot,  narada  na dzień 1 b. rn. Sk łada ła  się 
ona z samych katolików — właścicieli domów w pa- 
rafji św. Mikołaja, celem obmyślenia funduszu m a­
jącego uzupełnić fundusz deklarowany przez ofia­
rodawcę. Uzupełnienie to postanowiono dopełnić 
przez stosowny rozkład, a nadto  przez ofiary do­
browolne, do jak ich  przyjmowania upoważnionymi 
są  wikarjusze przy kościele św. Mikołaja.

—  J a k  wiele gałęzi przemysłowych, tak  m ię ­
dzy innemi handel rybny je s t  tu  przez chrześciau 
najzupełnie j zaniedbany. K orzystna  to je d n ak  ga- 
łęź, do której z pożytkiem własnym i ogólnym, 
nie jeden  mógłby się udać; nie bywa tak  przecież. 
H andel rybny je s t  tu  wyłącznie w ręku  s ta roza-  
konnych, a gdy ci ryb niedostarczą, lub mają 
święta, na wagę złota, nawet skrzela szczupako- 
wego nikt tu  nie kupi. Tej okoliczności (choć 
niekoniecznie usprawiedliwiającej) przypisać m u­
simy, że na wielkopiątkowym i wielkosobotnim j a ­
dłospisie pewnej znacznej tute jszej restauracji ,  wi­
dzieliśmy same tylko mięsa. P an  kuchm istrz  po- 
winienby wiedzieć, że są obowiązki religijne, k tó ­
rych się nie godzi łamać, podając bowiem gościom 
to, czego w pewnej epoce k toś  jeść nie chce, 
gw ałc i się lub kusi cudze sumieuie; nadto, zacią­
g a  się odpowiedzialność m oralną przez ta rganie  
przepisów, jak ie  każdy w wyznaniu swojem usza­
nować powinien (chyba jeśli nie ma wyznania). 
Kto przez rok cały ciągnie spore korzyści z mięs, 
zdobyć się ma obow iązek w czasie pewnym na po­
traw y postne; b r a k  ryb nie je s t  tu tłumaczeniem; 
tak i zak ład  restauracyjny, b raku  tego rodzaju  znać 
nie powinien.

—  Czytamy ogłoszenie w „K ur.  Lub.,” że mia­
sto Lublin ma trzy  razy na tydzień ulegać dezin- 
fekcji przez kwas karbolowy, a w razie epideaiji, 
codzień. Czyszczonemi będą w ten sposób kloa­
ki, rynny kloaczne, rynsztoki i ścieki n a  ulicach, 
beczki do nieczystości, śmietniki, sale fabryczne, 
a naw et ściany i sufity, ze wskazaniem sposobu 
przy dezinfekcji użyć się mianego. I  u nas (ze­
szły num er Kaliszanina), przedsięwzięła władza p o ­
licyjna środki dezinfekcyjne. Ważność przedmio­
tu  powinnaby w płynąć na szczere spełnianie tego 
rozporządzenia przez właścicieli i na przychodze­
nie gorliwości w ładzy miejscowej z gorliwością o- 
sobistą.

— W gubernji  kaliskiej,  wypadki nagłej śm ier­
ci: 8 m arca r. b., we wsi Godziesze, tejże gminie, 
powiecie kaliskim, włościanin Kazimierz Judasz, 
la t  58, znajdując się na górnej części w iatraka 
przez nieostrożność spad ł z takowego i zab ił  się;

dopóki s ta rczyć będzie konsumentów i z niecier­
pliwością wyglądam tych homilji, gdyż organ s p r a ­
wom religji poświęcony nie zaniedba zapewne po­
trak tow ać mnie przy  tej sposobności jak im  biblij­
nym epite tem . Szkoda tylko, że po odbytych już 
rekolekcjach, więcej nas te raz  nęcą wiosenne p o ­
dmuchy i przyszłość, niż wspomuienia um artw ień
i bezdusznej zimy; bądź co bądź jednak, nie c z e ­
ka jąc  naw et na wezwanie Izrae lity ,  cofnąć się je ­
szcze parę  kroków w niedaleką przeszłość m usi­
my. Bo i jakże  tu  się nie wrócić, kiedy nas wzy­
wa ta k  miła powinność: w imieniu cierpiącej ludz­
kości niesiemy serdeczne Wam dzięki piękne 
panie i zacni panowie, k tórzy  nieszczędziliście 
trudów przy urządzeniu  wielkanocnej kwesty w ko ­
ściołach, a zarazem  żywimy nadzieję, że nieje­
dnokro tn ie  jeszcze spotykać się będziemy tam,
gdzie idzie o o ta rc ie  łez  sierocych lub podanie
ręki upadającym  pod brzemieniem nędzy albo 
przesądów. Pole to obszerne i miejsca do dzia­
ła n ia  na  niem nie braknie, odkąd  nauczyliśmy się 
nędzę  nie tylko po łachm anach  odróżniać. Cie­
mnota, zabobon i brak  środków albo zdolności do 
pracy, oto straszniejsze daleko ran y  społeczne, 
aniżeli żebrzący  uliczny p ro le tarja t!— w te strony 
zwracajm y także  kroki naszego miłosierdzia, a 
d robna  częstokroć pomoc, zawsze okaże się sk u ­
teczną i p ło d n ą  w następstwa. K iełkująca w ło ­
nie inteligencji naszego m iasta  myśl założenia ka-

9 m arca r. b., we wsi Kania, gm. Ostrowite, pow. 
s łupeckim , wieśniacy: Wojciech Kwiatkowski, la t  
40 i Godfrid Fridrich  la t  33 wieku, w raca ją­
cy w nocy z zagranicy  pćzez zam arzn ię te  je z io ­
ro Kania, za łam ali się na lodzie i utonęli; 9 m a r ­
ca r. b., na folwarku Kłodawa, tejże gm., w pow. 
kolskim, M arjanna  Lubowicka, 3-letnia córeczka 
w ieśniaka zostawiona w izbie bez dozoru za p a­
liła na sobie odzież i z powodu poparzenia, u m a r ­
ła; 16 m arca r. b ,  we wsi Ostrowite, gm. Sławo- 
szewek, pow. Kolskim, 2-letni syn wieśniaka M ar­
cin Dylak, z zapalenia odzieży na sobie i popa­
rzenia się, um arł .

—  Złożono w ekspedycji Kaliszanina na  cibo- 
rium od p. Łaszczyńskiej rs. 3, od pani A. N. rs. 
20; — nadto od p. Y. dla familji O... rs.  5 i od 
p. K. R. dla Steckiego rs.  2.

Korespondencja K aliszanina.

Łęczyca, dnia 3 kwietnia 1874 r.

W dniu 1 kwietnia r. b., o godzinie 7 rano , r u ­
nęła jedna  z ścian opasująca s ta rożytny  zamek ł ę ­
czycki; w sku tek  czego miejscowa w ładza dla u su ­
nięcia niebezpieczeństwa, rozebrać  takowy p o s ta ­
nowiła.

W krótce więc zniknie pam iątka sięgająca dość 
odległej przeszłości, a is tniejąca już  la t  694.

Obecnie zam ek łęczycki p rzedstaw ia  się ja k o  
budynek postawiony w czworobok, z którego szczą t­
ków pozostała się oficyna murow ana je d u o -p ię tro ­
wa (dziś mieszcząca w sobie a re sz t  policyjny i 
mieszkanie dla s łużby miejskiej m ag is tra tu )  i wie­
ża dość wysoka, ja k a  w dawnych czasach s łużyła  
za więzienie.

Obszerność zam ku opasana jest ścianami, z k tó ­
rych jedna  od s t rony  północnej dziś runęła ;  — 
w ścianach tych widoczne są dziury, jak ie  zape­
wne służyły za strzelnice w czasach dawniejszych; 
wewnątrz zaś, czyli w podwórzu zua jdu je  się ofi­
cyna w m ur pruski, k tó ra  od la t k i lkunastu  s łu ­
żyła za mieszkanie dla urzędników magistratu .

Nim zamek więc ten zostanie z-widoku usunię­
ty, podaje się tu ta j  w krótkości h istorję takow e­
go o ile na miejscu zebrać  się dało.

Zam ek łęczycki za łoży ł Kazimierz II. Sprawie­
dliwy w r. 1180. B y ł to zapewne budynek z d rze ­
wa stawiany, jak i  w czasie k łó tn i między książę­
tami mazowieckiemi i kujawskiemi zos ta ł  z ru jno­
wany, poczem znowu przez Bolesława Wstydliwe­
go i Ziemowita księcia mazowieckiego zos ta ł od­
budowany w r. 1258; lecz gdy następnie niewia­
domo z jakiej przyczyny uległ ruinie, Kazimierz 
Wielki m urowany wystawił i is tniejącą dziś wie­
żą zamienił.

W r. 1329, Krzyżacy wraz z Czechami zdoby­
wszy zamek, spalili, a odnowiony w czasie wojen 
szwedzkich za panowania A ugusta II. w r. 1705 
Szwedzi spustoszyli.

sy pożyczkowej dla przemysłowców je s t  właśnie j e ­
dnym z takich wdowich groszy, przeważających na 
szali dobrych czynów całe góry z ło ta  zwykłej 
ja łm użny, jes t cudownym elixirem przeciwko li­
chwie trawiącej ś rednią rzemieślniczą klassę. Nie- 
wątpimy przeto ani na chwilę, że towarzystwo to 
dojdzie u nas do sku tku  i razem  z dojrzewają- 
cem już  stowarzyszeniem spożywczem grzmocić 
zacznie dotkliwe ciosy wszelkiego rodza ju  szal
bierstwom i wyzyskom.....

Nie mogę pojąć doprawdy, dla czego gdy piszę 
o wyzyskach p rzychodzą mi pomimowoli na myśl 
tu te jsi jadłodawcy; czyżby pobieranie 35 do 40 
kop.  ̂ za lichy objad, k tóry  nawet w Warszawie 
za 25 kop. co najwyżej dostać można, miało mieć
cośkolwiek wspólnego z  ależ nigdy, niepodobna
przecież wyzyskiwaniem nazywać prostego zdzier 
stwa. Ryba rybą  żyje, mówi przysłowie, a wiel 
koduszni nasi re s ta u ra to rzy  nie posuwają się znów 
tak  daleko, ażeby być ludojadami, chociaż mają 
do tego niezaprzeczone prawa, oni kon ten tu ją  się 
tylko wspaniałomyślnem pochłanianiem naszych 
kieszeni; jes t  to nie tylko wzniosłe, ale i szlache­
tne zarazem, boć każdemu służy wolna wola, zjeść 
objad i zapłacić, albo.... no.... albo umierać z gło 
du. Wreszcie i tak  już  res tau rac je  nie małe 
poniosły klęski w sku tek  zwyczaju obchodzę 
m a tradycyjnie świąt wielkanocnych przez ob ­
fite zastaw ian ie  stołówl Cóż z tego, że tam  lu-

łęczyckich; później p rzechowywano w nim
grodzkie i ziemskie. .

W nim to k ilkakro tn ie  odbywały się obrady sel 
mowe i synody duchowne. . .

Roku  1409 dnia 17 lipca, odprawił się seJ®. 
panow ania  W ładysław a Jag ie ł ły ,  co również ®18 
ło  miejsce w r. 1454 za Kazimierza IV. J 8o' 
lończyks.

Podania  ludowe wspominają, iż niegdyś pi§.k” 
E s te rk a  przebywała w zam ku łęczyckim, "  1 
d jabe ł  B oru ta  w postaci szlachcica łęczyckiego 
m ieszku je  do dziś dnia lochy tego zamczyska) '"j 
siedząc na  beczce (zapewne już pustej), duma 88 
minioną przeszłością .—

Różne wiadom ości.

— Tydzień przypomiua, że dzisiejsze 
zjum piotrkowskie przeksz ta łcone  ze szkoły P>Ja‘, 
skiej, będzie obchodziło z początkiem roku 
szłego dwuchse tną rocznicę swego istuienia.
ła  ta, ja k  widzimy z gruntow nej pracy ks. J 02?r, 
Gackiego: „Dzieje instytutów edukacyjnych w P1(” 
kowie, o tw arta  zos ta ła  przez pijarów na pocW1'1,, 
1675 r., zaraz  po osadzeniu ich w tem mieści0-. 
Organ miejscowy spodziewa się, iż niezależnie 
uroczystego obchodu 200-ej rocznicy, żyjący 
żnych czasów liczni wychowańcy szkoły piotrk0 
skiej, upam iętn ią  tę  chwilę na  d ługo zło2®D,e 
się np. na  s typendjum  wieczyste. .

—  „Nie ca łow ał w rękę, tylko się kłanj8*. 
R e d ak to r  czasopisma niemieckiego p. t. „Der 
ger  u. B auerf reund” p. Holz z Tylży napisał W 
w swojem pisemku o serwilizmie konsula niem10 
kiego w Kownie p. Szczęsnego, k tóry  miał jak 
by przy pewnej sposobności pocałować Bisffl*rS  
w rękę. Konsul w doniesieniu tem  upatry'*1 
obrazę, twierdząc, że nie ca łow ał  w rękę, ty18 
się k ła n ia ł  i oskarżył p. Holza. Wezwany n. 
świadka książę B ism ark  zeznał, że nie przyP01IL 
na sobie ju ż  dokładnie  owej sceny; sąd w Ty1.' 
dnia 27 marca uzna ł  przeto, że obżałowany n j 
zd o ła ł  dowieść prawdziwości swego twierdzenia . 
skaza ł  go na 25 ta larów grzywien, lub 10 
więzienia.

KRONIKA WARSZAWSKA.
jfafgec*

Tr e ś 6: — Wstęp—Prelekcje—Stowarzyszenia— 
do szycia—Tealr.

Czytelnicy, zjawiając się dzisiaj przed 
w nowej formie muszę najprzód w yłożyć jej 
i cel, a zarazem  wyjaśnię pobudki j a k i e  tnois 
jej zaprowadzenia skłoniły . Prawie każde z %  
szych pism perjodycznych posiada w swych ł*°a . 
j n k ^ ^ K r o n i k ę ^ ^ z ^ t ^ t y g o d n i o w ą z a g r a n i 0̂

dziska raz  przynajmniej do roku serdeczni0] 
siebie przemówią, że może węzły rodzinne * ° u. 
wywołanych wspomnień silniej się zacisną, &e, I>rly 
jedno serce w tym dniu tylko żywszem u“0 ea. 
tętnem, kiedy restau rac je  nieszczęsne (risum I08 
tis amici), k tóre  przez cuły rok z tak  ł,eżp „j,- 
k ładną  bezinteresownością nam służyły, na te 
sze uciechy narzekać mogą. Nie je s t  że to 0 y 
ną  z naszej s trony niewdzięcznością? V^e r sjłł
się więc w piersi, ża łu jm y za grzechy i  ja
słowa, lub napomnieniem, że cierpliwość nasż_ 
czasu tylko trw ać będzie, s ta ra jm y  się 
dłodawców do obniżenia taksy. Cel ten o81 
nawet prędzej możnaby osiągnąć przez  sU,111netó«fr 
konkurencję  i zwiększenie liczby konsum00 
ale ja k  pierwszy, tak  i drugi ś rodek  w obe.CJb y  
s tan ie  rzeczy, gran iczą  prawie z utopią- 
je użyć potrzebaby posiadać sp ry t  naszych cf ' v4i jin 
torów z nad Elby lub Sprei, tudzież solidarno-* 
tylko wrodzoną. Dopóki zaś naśladownict^ ,zje. 
sze ograniczać się tylko będzie na  piciu kil*8 „jC)j 
sięciu kufli piwa dziennie i noszeniu niem'0 
kapeluszy, dopóty na każdym kroku  spotyk8 y  
dziemy niezliczone pia des ider ia ,  dopóty nie * ^  
knie u nas wyzyskiwaczy i wyzyskiwany011.
póty, nakoniec społeczeństwo płacić n>us‘ 
zienny i szpitalny haracz. ZU9-
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ry?ką lub wiedeńską. Gdyż „K ron ika” to jedna 
j UaJ|epszych form mówienia wiele o wszystkiem 

0 uiczem. Co bo wiem oznacza „K ron ika?” Jes t  
j  8Pis faktów bez w zględu na ich ga tunek  i ro- 
s,,aJ> to prawdziwy kalejdoskop, w k tórym  wszy- 

odnaleźć można, co przez pewien czas poja- 
lło się na horyzoncie danej miejscowości. A więc 
ficzy poważne i błahe, piękne i brzydkie, rado- 

. ® i smutne, a wszystkie poustawiane jedne  o- 
Dj drugich. To prawie świat w mikroskopie. 
Hie DaS " k r o n i k a ” m a jeszcze inne znacze-

C0̂ y ?nacie mi to czytelnicy, że Warszawa, bądź 
jak ’ ^est ce n trem  ca łe i naszej działalności na 

bądź po lu  rozwoju społecznego. W niej 
ychodzi cz te rdz ieśc i  k ilka pism i wszystkie pra-  

2 ? dzieła; ona posiada uniwersyte t i mnóstwo 
s- kładów naukowych, najlepszy polski Tea tr ,  w niej J  j-°dzą i wykonyw ają  nowe ideje i projekta; jej 
le rot handlowy i p rzem ysłowy wynosi prawie ty- 
; ’ c9 obrót taki całego królestwa. W arszawa 
r y  jednem  słow em  ogromnem ogniskiem, z któ- 
q »° rozchodzą się na wszystkie s trony promienie. 
„  oż nader  ważnem  je s t  dla każdego innego mia 
. a Cedzenie rozwoju tego „ogniska,” aby ani kro- 
w °d niego nie odstać, by ciągle z nim na ró- 

Dl pozostawać, na równi z nim postępować. 
jr Każda dz ia ła ln o ść  przedstawia sieć w zewnę- 
d^Oych objawach, faktach. Te fak ta  muszą być 

strzegane i z n a n e  przez tych; k tórzy chcą znać 
u ®14 działalność. Notowanie tych faktów będzie 
 ̂ s*em zadaniem. Dotychczasowe me korespon- 

H ®cje nie dosyć tem u  zadaniu  odpowiadały, za- 
dto były luźne, zanadto  rozs trzeliw ały  się w ró- 
yoh kierunkach, by można było o jakiej sys te­

matycznej pomyśleć całości. „K ron ika11 ma temu 
. ^dzić. P os ta ram  się w niej zanotować i po­
co ku waszej świadomości Czytelnicy wszystko 
^ Przez miesiąc zaszło godnego do zanotowania 
v Ciasteczku, co się nazywa W arszawą. A więc 

tam  objawy przem ysłu  i handlu , l i te ra tu ry  
U *tuki, a objawy dążności społecznych i codzien- 

8o życia, a  pomiędzy niemi i sceny kreślone 
PlofOSt 2 nasze8° b ruku  a jeżeli pozwolicie, to i 
gra na t ó’m pozbierane bruku. Ile ten pro- 
,e C zdołam wykonać sami osądzicie. Tymcza- 
Sl)n błagam byście, mając wzgląd na chęci, mniej 

sądzili ich wykonanie.
^ 'T yznam  Wam czytelnicy, że chciałem rozpo- 
N’ie m° ^  t>Kronib ę“ od czegoś takiego, co to 

Ccy nazywają „p ikan te ."  Ale jakby na złość, 
liitl tali‘eD0 u nas si§ Me w ydarzy ło .  P rzez  ca- 
)jjeai miesiąc nie było ani jednego wypadku wiel- 
L  J,zbrodni, poświęcenia, skandalu, wreszcie co 
CtgZ byle „wielkiego." Ach p raw da b y ł  i jesz- 

JPst  u nas wielki, tegoczesny, europejski wy- 
l i i^ ^ k !  je s t  „cudowna ręka ."  Ale co mi z tego 
i j y  i.Kaliszanin“ już  mię uprzedził  i opisał ją. 
^ '■ r z e b a  więc będzie zacząć od rzeczy najpow- 

aiejszej te raz  pod słońcem fa  może i na 
p Cu) od prelekcji, 

tajj l e k c j i  i prelegentów je s t  u nas obecnie moc 
H0a> że wyszedłszy na ulicę i rzuciwszy kijem, 
tra; na się jeden  przeciw dziesięciu założyć, że 
pr(?l 0fny w człowieka, k tó ry  miał lub myśli mieć 
tą pCję. Mamy więc odczyty na osady rolne, 

a°broczynne i nie dobroczynne cele, odczyty 
j0, rzęmieślników. Na tych osta tnich zatrzym u- 
r0; ^ Sl§- Mała salka te a t ru  dobroczynności, w któ- 
lą ^"byw ają się obecnie te odczyty, co Niedzie- 
bąr i^Wa litera ln ie  zapchaną .  F a k t  to bardzo, 

i"0 radośny. Rzemieślnicy nasi ga rn ą  się co 
to ą ? rdziej do nauki,  do św ia tła .  A światło — 
itioj0- °byt.  Dobrobyt zaś tak  licznej klassy lu- 
c^yC* 2 pewnością nie zostanie bez wpływu na 
KlZ kraj- Ma to jeszcze i d rugą  dobrą  stronę. 
Co rzemieślnicza oświeciwszy się nie będzie, 
H  nStetJ’ do tąd  t rw a jeszcze, klassą upośledzo- 

przeciwnie, kto wie, czy do niej palma pierw- 
atk a * przodownictwa nie przejdzie. Błogie 

Pfąy * już się objawiają. Jeżeli sobie raczycie 
i& kk]^uieć  czytelnicy, to jużem  raz dowodził 
■?enia Znaczenie m ają  i mogą mieć „s tow arzy- 
Ę ią^ . ty^m ieś ln icze ."  Z niewymowną więc przy- 
&  n0 Przychodzi mi zanotować fakt o twarcia 

8towarzyszenia, mianowicie krawców. 
i>os , l cb s towarzyszeń rzemieślniczych jest  u 
% , S c  N ajs tarsze  z nich je s t  „zjednoczonych 
t ^ p i t  y rszawslcich “ zaw iązane w roku 1862, 
Jtych 0 j m 465 rs. zebranym  ze sk ła d ek  wpiso- 

^  UCZ(* tn ików  po rs.  15. Dziś zaś roz- 
Kupitafem przeszło  rs. 30000, a w nim 

§to\ya własnego rs. 10000.
arzyszeaia pracy i kap i ta łu  tym bardziej

są konieczne, im bardziej praca  maszynowa wy­
pychać będzie pracę  ręczną, tak, że w końcu do 
walki konkurencyjnej będą mogli stawać tylko lu­
dzie z a o p a t rz e n i  w wielkie kap i ta ły  i liczne m a­
szyny. Mali kap ita l iśc i i ręczna praca w tej wal­
ce zgnieceni z n ik n ą ć  muszą.

Chwila ta  może je s t  p rędszą  jak b y  się komu 
zdawać mogła. Ale kiedy mowa o maszynach nie 
mogę nieopowie dzieć W am  sporu jak i  od miesią­
ca toczy się w g az e tac h  warszawskich. Spór, 
w którym potoczyły się potoki, wprawdzie nie 
krwi, ale a t ram en tu ,  a pole bitwy zaległy stosy.... 
zadrukowanej bibuły. Jednem  słowem spór o ma­
szyny do szycia, a rzecz się ma j a k  następuje:

Do licznych w W arszawie składów maszyn do 
szycia przybył jeszcze jeden  sk ład  firmy p. Lo­
uis S chlesingera .  S k ład  ten  wkrótce s ta ł  się 
„enfen t te rr ib le "  wszystkich iunnych składów. 
O głosił  bowiem duże mi literam i we wszystkich 
gazetach , że sprzedaje  u siebie maszyny, pocho­
dzące z jego fabryki, wedle systemu a m e ry k a ń ­
skich Singer a i Pollacka et Szmidt'a o 33 1  ni­
żej od cen u nas praktykowanych. Zaczepieni 
tym sprzedający oryginalne maszyny nie d ługo 
dali na  siebie czekać. Odpowiadają więc p. Luis 
Schlesinger, że dadzą tem u konia z rzędem, co 
ukaże ad res  jego własnej fabryki i dodają, że 
sprzedaw ane przez niego maszyny są tylko" tau-  
detnemi, niemieckiemi wyroby, że nie warte  i trze ­
ciej części żądanych  przez niego cen. Ale pau 
Schlesinger nie zos ta ł  tern zbity z to ru  i w no­
wej rozrzuconej po pismach reklamie odpowiedział 
swym przeciwnikom wymienieniem adresu  swej 
fabryki i dodał, że co do dobroci nie ustępują  
oryginalnym, na co on S chlesinger  proponuje k o n ­
kurs. K onkurs  m aszyn— tego ty lko było t rze b a  
dla naszej zgłodniałej na  now ink i prassy. P r o ­
jek t  konkursu  zos ta ł  przez nią pochwycony i a- 
probowany. Kiedy je d n ak  przyszedł te rm in  k o n ­
kursu  p. Schlesinger występuje z nowemi żąda­
niami, by przeciwnicy jego okazali ile kosztuje na 
miejscu maszyna S ingera  i Pallacka et Schmidta i 
względnie do kosztu, dając odpowiedni procent 
po ile może być sp rzedaw aną w Warszawie, a po 
ile jest. Na tak ie  dictum acerbum tamci zgodzić 
się nie chcieli i Schlesinger od konkursu  o d s tą ­
pił. Nie zawsze je d n a k  re j te rad a  się udaje. A n ­
tagoniści p. Schl. ( jak ich sam nazywa) u rządza­
j ą  konkurs  z jego  maszynami mimo jego woli i 
w tej próbie oryginalne maszyny pobiły na  głowę, 
wedle zdania  sędziów, maszyny naśladowane. Zda­
je  się że i koniec sporu. Ale gdzie tam, p. Schl. 
jako  biegły ta k ty k  cios najsilniejszy schował na 
osta tek .

Zaraz po ogłoszeniu rezu lta tu  konkursu , w ystą­
pił  z p ro tes tac ją  przeciw niemu, mówiąc, że się 
odbył jednostronnie,  bez obecności jego, j a k  i o- 
becności wskazanych przez niego sędziów. Prócz 
tego dodał,  że w składzie swoim na Nowyin-Swie- 
cie sprzedaje  także maszyny już  nie naś ladow a­
ne, ale oryginalne znacznie niżej, bo maszyny ory­
ginalne Singera, kosztując gdzieindziej rs. 55, on 
sprzedaje po rs. 40, a Pollacka et Schmidta, ko sz tu ­
jąca gdzieindziej rs. 55, za rs. 35 i w tym sto­
sunku  wszystkie inne. I do każdej oryginaluej 
maszyny dołoży świadectwo jej autentyczności. 
Prócz tego p. Schlesinger uroczyście oświadczył, 
ze założy u nas w W arszawie fabrykę  maszyn.

Wniosek z tej całej sprawy jest ten, że zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości, że pp. sp rze­
dający u nas maszyny oryginalne S inger’a i Pol- 
lack’a e t  Schmidt’a niegodziwie naszą publiczność 
zdzierali.

P rzeg ląd  p o lityczn y .

P rzed  kilku dniami mówiliśmy o współzawo 
dnictwie Niemiec i F rancji  na Wschodzie. Dziś 
węgierski „L lyod" potwierdza, że ostatecznie 
w sprawie Hassuuistów zwyciężyły Niemcy, i do­
daje, że kwestja kan a łu  Suezkiego je s t  te raz  no­
wym przedmiotem walki dyplomatycznej pomiędzy 
Niemcami i F rancją .  Jak  wiadomo, komisja mię­
dzynarodowa ułożyła taryfę op ła t  od okrętów na 
tym kanale, a p. Lesseps, chociaż nie odrzuca 
tej taryfy, żąda jednak , aby przez trzy miesiące 
wstrzym ane było wykonanie uchw ał Komisji. 0 -  
woż am basador francuzki hr. Voguć gorliwie po­
piera żądanie Lessepsa, gdy ze swej s trony po­
seł niemiecki p. E icbmau, niemniej energicznie 
j a k  w sprawie Hassuuistów, w ystąp ił  tu  przeciw

Francji ,  i ma być popierany przez posła  angiel­
skiego.

To samo współzawodnictwo F rancji  i Niemiec, 
według dziennika  m inisterja lnego węgierskiego, 
istnieje także pod względem misji finansowej Sady- 
ka baszy, i ustępstw  jak ie  uczynił dla bankierów 
francuzkich, zgadzając  się na ustanowienie komisji 
międzynarodowej, m ającej zarządzać  finansami 
Porty . F rancja  pop ie ra  ten  p ro jek t ,  a przeciwnie 
Niemcy wszelkiemi sposoby usiłu ją  zdusić go w za ­
rodzie. Dziennik węgierski nie wątpi, że i tu  P ru ­
sy zwyciężą, gdyż w szczególności w kwestji u s ta ­
nowienia komisji kontrolli międzynarodowej, f ta j ą  
podobno Rossję i Austrję po swojej stronie. Jeśli 
ta k  je s t  w rzeczy samej, zwycięztwo dyplomacji 
p ru sk ie j  w sprawie finansów tureckich, będzie 
znaczy ło  niechybne bankructw o Turcji i przyśp ie­
szenie jej upadlm. Skorośm y z re sz tą  dotknęli 
spraw wschodnich, dodam y jeszcze, że według 
korespondencji  z W iednia do „Gazety  Augsbur­
skiej," znowu chrześcijanie Bośnji a nawet pod­
dani aus tr jaecy  zam ieszkali  w tej prowincji tu rec ­
kiej, są te ra z  prześladowani przez ludność m u z u ł­
m ańską,  i że ten  s tan  rzeczy spowoduje nowe 
zajście między P o r tą  i monarchją austrjacko-w ę- 
gierską.

O g ł o s z e n i a .
Sędzia Komissarz massy upadłości Edmunda Berge- 

mann kupca w Kaliszu.

Na zasadzie a r t .  476 i następnych K. H. wzy­
wa wszystkich wierzycieli massy upadłości E d m u n ­
da Bergem ann, aby się w dniu 15 (27) kwietnia 
r. b. o godzinie 3 z południa stawili w T ry b u n a­
le Kaliskim, celem ob ran ia  Syndyków  tym czaso­
wych do za rządu  tąż m assą .

Kalisz d. 28 m arca (9 kwietnia) 1874 r.
(173—3-2) (Podp.) Fijałkowski.

UBEZPIECZENIE
od g r a d o b i c i a

przyjmuje pod najdogodniejszemi w arunkam i w K a ­
liszu. — Ferdynand W eise, Rynek M  38.

( 1 6 7 - 1 5 - 2 )

Wład. Jawornicki
R ejen t Kancellaryi Ziemiańskiej gubern ji  Kaliskiej 
w d. 21 Lutego (5 Marca) r. b. o tw orzy ł swoją 
Kancellarję w Gmachu T rybuna łu  cywilnego w K a­
liszu. (157— 3-3

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publ., iż m a ­
gazyn mój zaopatrzy łem  w znaczny asortym ent

wyrobów platerowanych
z najświeższych fasonów, k tó re  się odznaczają t rw a ­
łością jako też gustem wysokim; również o trzy ­
m ałem  samowary tulskie, h erba tę  Popo­
wych i Buljon De Gibier, z czem się poleca. 

( 1 6 2 - 3 - 3 )  J . Troska.

Do cukierni w parku  kaliskim potrzeba

dwóch uczni.
Bliższa wiadomość u właściciela tejże cukierni p .  
F. Schmidt, (1 7 2 —2-2)

Są do sprzedania z wolnćj ręki: 
l&areta dwuosobowa fabryki
Warszawskićj mało używana, e l w o *  

monta angielskie na p arę  koni z pozłaca- 
nemi ozdobami, z kompletnym zaprzęgiem; Hbe* 
rja eleganckn na dwoje ludzi z kołnierzam i 
i klapami niedźwiedziowemi; wszystko to za p rzy ­
stępne ceny. Bliższa wiadomość w kan to rze  ho- 
celu Berlińskiego w Kaliszu, gdzie i powyższe 
przedmiota obejrzanem i być mogą.

( 1 6 8 - 3 - 2 )
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Niuiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną, Publiczność, iż otworzyłem

GŁÓWMY SKŁAD 
1 

J
z  s ł y n n e j  f a b r y k i  T h e

inger Manufacturing Company, New-York
polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

1
Główniejszemi zaletami tych maszyn są: doskonałość i trwałość, najakuratniejsze i nadzwyczaj ele­

ganckie wykończenie, tak mechanizmu wewnętrznego jak i zewnętrznych części jej składu, i stosunkowo 
cichy, nie zanadto hałaśliwy bieg mechanizmu, przez co stały się w gospodarstwie domowem nietylko 
praktycznym przyrządem, ale i piękną ozdobą pokojową.

•  Wykład nauki szycia i używania wszelkich apparatów do najróżniejszych celów na tychże maszynach, udziela się sz. kupującym, tak 
w  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  moim, jak i w mieszkaniu kupujących b e z p ł a t n i e .

Panowie właściciele zakładów krawieckich, szewekich, kapeluśniczych i rymarskich również znajdą w moim ( G ł ó w n y m  s k ł a d * ! ®  
wielki wybór odpowiednich tym zakładom maszyn, a ku wygodzie osób życzących sobie rozkładać uiszczenie należności na raty, z a p r o w a ­

dzony został system umożebniający to ich życzenie.
Każda maszyna, z powyższej fabryki pochodząca, zaopatrzoną jes t  w certificat (świadectwo) przez samą fabrykę w Nowym-Yorku wysta­

wiony i przez Prezydenta tejże J f l r .  O  l i s i c e  A .  H o p p e r  podpisany,— wszelkie zaś maszyny do szycia systemu Singera, nie posiadają^ 
takiego certificatu, nie są oryginalne, lecz naśladowane.

Skład główny Oryginalnych Maszyn do szycia The Singer Mfg. Co. New-York na Kalisz i okolice.
ADAM KEMPIŃSKI,

(1 1 0 - 3 - 3 )  Kupiec I-ej Gildy, w domu W. Kota w K a l i s z u .

M i e s z k a n i e  przy alei w domu 
p. W. Hindemith, składające się z 4-ch 

pokoi, kuchni, schowania, piwnicy, stajni i wozo­
wni jest do wynajęcia każdego czasu na 3 mie­
siące, t. j. do 8 lipca r. b.; wozownia zaś i staj­
nia na cały rok. Bliższa wiadomość u W. Bier­
nackiej w domu W. Mazurkiewicza. (1 6 6 -3 -2 )

Nasiona pastewne.
Koniczyna Czerwona i Biała, Marchew, Buraki, 
Kukurydza, Rajgras, Stokłosa (Bromus Mollis), Bo­
bik koński, sprzedaje A .  W A ę g i e r s k i .

Zgłaszać się można do Sczanieckiego w Kali­
szu ulica Józefina Nr. 561. ( l56  — 3-3)

DOBRA ZIEMSKIE,
w powiecie Konińskim; jedne włók 59, drugie 
włók 14, z kompletnym inwentarzem żywym i 
martwym, z dobrerai budowlami, są do sprzedaży 
łącznie, lub oddzielnie. Bliższa wiadomość w Re­
dakcji Kaliszanina.

( 1 5 8 - 3 - 3 ;

W dobrach Brudzew między Turkiem a Kołem 
każdego czasu dostać można

szczepów i drzew ek owocowych
w gatunkach jak  najobfitszych. Obstalunki [przyj­
mują się w Kantorze hotelu Berlińskiego w Ka­
liszu. ( 1 6 9 -3 -2 )

rócz żelaza, tyktury smołowej, smoły 
kamiennej, blachy żelaznej angielskiej 
i cynkowej do pokrycia dachów, jako 
też blachy b ia łe j , angielskiej i cemen­
tu portlandzkiego, sprowadziłem: płu­

gi wrzesińskie całe żelazne, zgłębiacze i extrapa- 
tory i takowe po cenach przystępnych sprzedaję 

U f .  P r e g e r  w rynku, pod Nr 38.
( 1 6 1 - 3 - 3 )

Potrzebne są do nabycia

2LOKOMOBILE.
Ktoby miał do zbycia używane lokomobile je ­

dną o sile 8-u koni parowych, a drugą o sile 10 
lub 12, fabryk angielskich lub niemieckich, zechce 
dać wiadomość piśmienną do Handlu win W-go 
Władysława Zalewskiego w Piotrkowie, Stacja Dro­
gi Żelaznej, Kotły winny być w zupełnie dobrym 
stanie, werki zaś mogą być nawet zupełnie zni­
szczone. Oferty przyjmują się do dnia 1 maja  r. b.

(1 7 0 - 6 - 2 )

Od dnia 1-go lipca 1874 roku jest
  'do wypuszczenia w dzierżawę oberża,
w mieście Błaszkach. O warunkach można się 
dowiedzieć u właściciela dóbr Błaszki.

( 1 6 0 - 3 - 3 )

Nagrody rs. 5.
! W dniu onegdajszym, to jest w niedzielę pG1 
łudniu, w przechodzie ulicami: Piekarską, Rynkie ' 
Wrocławską za cmentarz ewangelicki, i z 
tern, zgubiony został z e g a r e k  damski, z*0-!’ 
z dewizką krótką. Sumienny znalazca raczy 0 
dać do redakcji Kaliszanina za powyższą naj’l<Y1i 
mając wzgląd, że tenże osobie poszkodowanej cs) 
wielką pamiątkę. Uprasza się pp. zegarmisti'2^  
i jubilerów o zwrócenie uwagi na powyższy zeg**̂

W dominium Zadąbrowiu jest do sp*^_ 
dania s t o  s z t u k  m a c i o r

________ -wych, młodych, zdatnych do cho«
tyleż jagnią t  takichże, rassy E l e k t o r a l - n e g r e t t 1,

(182—i ' 1’

Jest do sprzedania mało używana

bryczka na ressorach,
z fartuchami skórzanemi, bardzo lekka. Widzieć 
ją  można w każdym czasie na Wrocławskiem 
przedmieściu w domu p. Bilczyńskiego Nr. 367/8.

( 1 7 7 - 3 - 1 )

Z wolnej ręki do sprzedania

3D O  IB IR _A_
obejmujące kilka folwarków, położone nad Wartą 
w gubernji kaliskiej, powiecie konińskim, 3 mile 
od granicy pruskiej, a w odległości dominjalnej 
od miast: Konina, Słupcy i Pyzdr; z areałem 
4750 mórg magdb., z których 500 mórg łąk nad­
rzecznych. Las wystarcza na własną potrzebę. 
Dom mieszkalny, park, budynki kompletne i w sta­
nie dobrym. Inwentarz żywy i martwy dostate­
czny. Separacja zupełnie przeprowadzona, a ser­
witutów żadnych.

Bliższych wiadomości udzielą 
D r w ę s k i  i  S o k o l n i c k i  w Poznaniu.

(1 7 8 -3 -1 )

K a le n d a r z  astron om iczn y  k a lis k i .

D N I A

14 kw ietn ia— wtorek
15 „ środa
16 czwartek

S ł o ń c a  
W schód j Zachód

m. 
b r.

g-
6
6
6

m.
53 w
55 „
56 „

D n i a  
Długość 1 Przybyło

g-
13
13
13

m.
44
49
52

g-
6
6
6

m.
1
6
9

K s i ę ż y c a  
Wschód ' Zachód

m.
41 r. 
54 „

we dnie

g. I m. 
we dnie

1 4 w.

M i e s z k a n i e
składające się z 4 pokoi i kuchni, w domu 1 „ 
Młodeckiego na Wrocławskiej ulicy, j e s t  do_ 
najęcia. Wiadomość u Ober-Auditora 
cboba.

W- P°p‘ 
(185)

Do składu Ż e l a z a  )
S a m u e l a  S a c h s  j

nadszedł świeży transport oryginalnych P* 
gów, Radełek, Zgłębiaczy, Eztrypatorów Wrz '  
sińskie, z pieczęcią fabryki na każdym pt‘ze " 
miocie, po cenach umiarkowanych.

_  (1 8 3 - 3 - 1 )

J lL O - E I N T  «
Towarzystwa Ubezpieczeń „ J a k o f

w  K a l i s z u .  xt
Jak w latach poprzednich, tak i w r. b- P 

muje do ubezpieczenia ruchomości i n i e r u c  

ści, tudzież ziemiopłody od gradu. yyiC Z ’
(1 8 1 -3 -1 ) B A K 0 1

rzony11’Z dniem 1 (13) kwietnia r. b. otworz 
został

Z ak ład  R estauracyjny
w domu p. Fingerhuta przy ulicy ^ r° Cc za- 
skiej. Polecając niniejszem zakład ter* ye 
nownej Publiczuości, uoraszain o ła slv 
jej względy.

(1 8 4 -3 -1 1

.v., upraszam - 
A g n ieszk a  RuAige '

Redaktor, « f .  T a ń s k i . — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


